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STRAŻ
Z dni^m 1 października przestała istnieć 

w kraju instytucja powstała w cz ’.sis inwazji 
bolszewickiej, powołana przez gorący patrjotyzm, 
chęć służenia Ojcryznis.

Była ona jednym z wyrazów szła; i etn*- 
go porywu całego narodu, który ńjawuiał sią 
i występował w rozmaitych przejawach, tu 
jednak w zwartej organizacyjnej fo mie, obok 
stworzenia armji Ochotniczej, zaznaczył się 
szczególnie silnie.

Dziś ciężkie chwile niebezpieczeństwa są 
już za nami i warunki tak aalece się zmieni*, 
że rząd nie jest już zmuszony do korzystania 
z ofiarności obywatelskiej, przewyższając j 
w wielu wypadkach możność poj edyncz/c.i 
Członkow Straży.

Świadomi pomocy, iakiej udzieliła władzom 
w chwilach przełomowych, żegnamy Straż z ca- 
łem uczuciem wdzięczności, jakie płynąć nr si 
ze zrozumiana usług, które y/yświadczy a 
Ojczyźnie i Stolicy, przez pełną poświęceń a 
pracę swych członków.

W  ostatnim rozkazie do Straży stołecznej 
k mendant j -j p P< powski tak przemawia do 
swych podkomendnych:

W  tym  ostatnim rozkazie moim uważam za 
swój obowiązek wyrazić mą z yl\bi, sen a p iy - 
nącą wdzięczność i podziękowanie tym idseyst- 
fom  obywatelom. Co we wspólnym ze mną szere­
gu  do pracy w  Straży stanęli, a więc: Zastęp­
com moim, członkom komendy głównej, pp .: JS'os- 
kieioiczowi, Fudakows/dcmu, liijm owicsow i i  Sta­
niszewskiemu, którzy wespół ze mną cieil.ie 
krzemie kierownictwa Straży nieśli, wspięrająe 
mnie swą modrą radą, oświecając doświadcze­
niem ; komendantom wojeioćdzkun, pjj. F rg t łi - 
chowi, Ftepokojczyckiemu, llcttinyerowi, i 7 < \  
gnerotoi, komendantowi stolicy p. Sztoeycerom, 
oraz ich zastępcom za ich niestrudzoną energję, 
gorliwość i  umil-cwunie sprawy zarówno w cz > 
sie organizacji jak  i działalna S. 0 . tzęf.m  
sekcji p rzy  komendzie, głównej pp. Drojeclc/emu, 
Popławskiemu i Bersonowi oraz d-ram .K ozrr - 
skiemu i  Tnjjarskiem u, za pełną poświęcenia 
pracę w  zarćnono w biurze komendy, jak pod­
czas objazdów inspekcyjnych; adjutantom moim: 
p or. Ilozsiockiemu >. p . Gensowi., khPrzy od pierw ­
szej chwili ■ do ostatniej ćzield i z i mną radości 
i  Łóle tworzenia i  rozwoju Straży; sekretarzowi 
memu p . B og om ezou i oraz p. Lrassm ai iwr.ic 
za Sumienia umiejętne prowaużeme kunceiarji; 
szarżom uszystlim  wyższym  i  niższym um ie­
jętne;, sumienną i  gorl-wą pracę.

Frzedew szyslkiem  jednak w d dęczność mam

steMfeuBij zoiisnje'.
— U arsi.awa jest dość łajnem mia-tem 

i ma tylko tę fatalną wadę, że chodniki są za­
nadto wąskie. Z tego pow, i  p : publika nie 
może się wyminąć, brzuchami i nesami s ; trą­
ca, potem sobie cd najgorszych słów wymyśla 
i po-terunkowych* na sędziów wzywa. W  nasz-j

i  urnom >'e dla W aĄ  szomy, bezimienny, wielo­
tysięczny szeregu obywatel' patriotów, którzyście 
z pałaców i strzech, z b iur i  "warsztatów wyszli 
pod sżtandar Straży, składając swe J ty , zdro­
w ie j i  Czas w ofierze w  sprawie ogólnej. Viam, 
Je fi czy bez szemrania i  sarkaii, w  slocie i spie­
kane, we dnie i  w nocy n .szliście brzemię, prze- 
w /zsza/ące niejednokrotnie siły  wasze a którzy, 
słuchając głosu serca mimo to v:yirwali na po­
sterunkach—  Cześć W am ] TYyście czynem W a­
szym dowiedli, że w "lej lekkiej, roześmianej na­
wet przez łzy  duszy polskiej, jest jedna struna, 
mocno napięta, która, gdy o idą spiżowy szpon 

' dziejów zatarga, to icydaje ton kak potężny, ie  
się on echem podziwu po całym świecie rozle­
ga. 'Tą struną— uradowanie Ojczyzny.

Cześć Waitfi i  do naji ychlejszego icidzenia  
iv nowej lospducj, zbożnej pracy]

Komendant Główny
St. Punowslci.

S traż obywatelska utworzona na zasadzie 
statutu, zatwierdzonego przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych w dn. 28 lipca 1920 roku 
Jsr2 B. S. 2b78 dla województw: Warszawskiego, 
Łódzkiego, Kieleckiego, Lubelskiego, Białostoc­
kiego i cla m. st. Warszawy, stanęła na wyso­
kości sweąo zadania, zakreślonego statutem, 
niosąc skuteczną pomoc organom państwowym 
w zakresie Jahfony bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego i wykazała przy tem 
swoją gomcą miłość Ojczyzny, nie szczędząc 
dla ni ej sił i czasu.

Za okazaną gorliwość i surmenność w wy­
pełnianiu przyjętych na siebie dobrowolnie, 
w chwili największego niebezpieczeństwa, obo­
wiązków przy wpółdział jniu z władzami pań­
stwowemu, wyrażam niniejszym panu głównemu 
komendantowi, panu komendantowi i dowódcom, 
a także S. O. uznanie i gorące podziękowanie.

(Jpmszam o zakomunikowanie powyższego 
wszystkim członkom S. O.

Minister ( — )  Skulski.

S. HiRSZHORN.

SiSZpe &C!!EfX2. '

stolicy !ud-ie w jednym kierunku idący trzy­
mają się raz prawej, tp znów lewei strony a ci 
Idący na przeciwko, mają tm  sam system. Niech 
się jeszcze pomiędzy tłum pies zawieruszy już 
masz sąd ostatecznv. Jednem ", który szedł 
lewą stroną zwróciłem uwagę, ale odpowiedział,

konstytucyj’̂  
u o przes

wolnem demukrafycznem S 
paris wie powiadomienie władzy w a«
polit ycznym jest świętym obowiązkiem P^y e 
telskim i żadną m arą nie może być porowriW#
co- denuncjacji za czasów 
br 
O d

cafskkh, którą
zydzli każdy człowiek jako tako przy^-v ^ 

_ oszerniejsze traktowanie tej sprawy o^k'a<J* . 
do czasu, g-̂ y usran e s an wyjątkowy, i n aC, 
ną rządy i sądownictwo normalne. Al.e już 0

pcwiedzieć należy, że współdziałam?
U iw

fałszywego J ° f’c

ni_; p u r t ic j i !  ^  uai ~*-yr *̂0. >v
w ate li z w ładzą je s t zupe łn ie  uniem ożliw l0̂ .
dopóki nie, zwalczy sie 
cielstwa.

O pladze danuncjatorskiej mogłyby w' a|, 
powiedzieć proszone o interwencję klubu P°® 'z. 
skie. Są one zatazem przeciw niej zupe łn i? ^  j 
silne. Człowiek, złośi wie oczerniany, rat1& ^  
si£ może najskuteczniej przez postaranie^ ^ 
o świadectwo znanych ludzi o s*ej noteryc^ 0
prawcńayślności. Ale 'jesito procedura oax°>
uciążliwa. Jakże bowiem człowiek ma doy/ie |i(i

. oi
wygłosił

ze czegoś 
twierdzenie

. L]j4
nie popełnił. Jakże może 
denuncjanta, że nie wygtc-- 

kiejś mewy „antypaństwowej"? Walczyć z 
może tylko władza. Tji^stety dotychczas me 
to miejsca. Wielu przedstawicieli władzy PrẐ  
znaje wprawdzie, że mamy do czynienia Iz P*a9.’ 
lecz nić nie przedsięb'erze dla jej ukrócor' 
Wychodzą oni w swej praktyce z błędnego z 
łożenia, że donosiciel jest świadkiem, a zate:g 
oseba w :arogodną, lecz nia zastanawiają 
dostatecznie nad tam, czy komunikowany 
jest piawdopodobny pod kątem widzeń1 a z .^\i 
wego rozsądku. Następnie prześlepiają, ca ) e . 
nawet świadek może dać powód do wszcżS 
przeciwko oskarżonemu sprawy sądowej, ^  
gołosłowne oskarżenie nie upoważnia jerzcz? ■ 
postęcowania admi.aistracyj ae go, a tem ba'dz ^ 
do ar esztu p ewencyjne"o. Wreszcie, gdy osk 
żonego już sią n i podstawie rzeczowego us? ^  
wiedli cienia uniewin ia, nie pociąga się do 0 
P-zWiedziairioici fałszywego delatora.

Dalsze, tolerowanie tej plagi sprew:ad 
może najfaiulniajsze nastsosiwa. W  irrżę « ^ 
łości o ład i porządck należy z tym  trąd® 
walczyć, a.eby duszczętn.e go wytępić.

W yjątek z arti/kulii drukowa­
nego u „Kaszym  K u r jc r :e u z dnia  
3 b. m,

W  ostotn'ch czasach często porusza się 
sprawę deniesi-nia władcom o przestępcach po- 
lityczn ch. Odezwy do tego nawołują. Niedawno 
nawet tik  wybitni pisarz, jak Antoni Lan g e , 
wywodził w „Gazecie Policyjnej", że w naszem

f
że jest mańkutem, więc co mu zrobisz? Prze­
konałem się, żę są niektó zy co'nawet chodzą 
na uniwersytet „na prawo", a po ulicy nie 
pójdą inaczej jak na lewo. W  dawnej Austrji 
dorożkarze wymijał się na lewo i z tego po­
wodu kraj ten upadł. Nam, cl wała Bogu, przy- 
S ’ łość s:ę uśmiecha, ale publiczność przy tym 
nie orząd rym rucnu pofyi'a s>ą ‘ r°b i bęc po 
austrjacku.

— Jeden, który zagranicą bywa, opowia­
dał mu ż ; pchcjanci w Berlin e i po różnych 
innycn stokcach mają swój typ, zaś w Warsza­
wie nie mają“ swtgo typu, ale są różne, niby 
co człowiek to inszy. Pan Hopsztycki od wielu 
łat ^pografję czyli drukarnię utrzymujący rzekł 
nci mą d e słowo, że polic ant młoaego państwa 
jest jak świeżo założona drukarnia. Ż początku 
niema jaszcze wszystkich oo^ządków, a później, 
przy dobrem gospoda stwiz ma porządki. Więc 
i policjant,z czasem nabędzie typu, tylko pu­
bliczność nie powinna żądać, żeby Kraków był 
od razu zbudowany, bo co nagie to po 
djablę.

— Bolszewicy już podpisali pokój z Polską 
ale publ!czność wystawa ąca od rana do nocy 
przed, sklepami monopolowemi ze rpirytusem 
wcież jest ze sobą na wojennej stopie. A jak 
posterunkowy prosi żeby było cicho i żeby Ogo­
nek na jezdnię nie schodził i rucnu kołowego 
nie tamował, wtedy zawsze znajdzie sią jaki 
wytrawny polityk. Mnie, funkcjonarjuszowi P.P. 
śmie wmawiać żś sprawa uregulowania granic 
ogonka należy do komisji międzynarodowej. Po 
trzeciej butelce tego dnia będąc, (jako że ma 
w rodzinie dwóch paralityków, .któizy cncieliby 
z przyjemnością napić się, ale nie mogą) bardzo 
roztropnie rozwijał, że wf-ącanie się policji do 
tych rzeczy jeszcze bardziej podsyca wojnę do-

Sprawa j ’st bardzo poważną. D "la ła J  
'stwo jest bezsprzecznie plagą, ale i 
jętność obywatela na dokonywaną zbrod'
przeciw państwu nie może być dopuszcza , 

Polsce, która z krwi i ofiary bvć s'v
p3
rój

wła^fi
w
odzyscuje. Chodzi tyiko oto, aby --- .
miały odpowiednie kryterjum rozpoznaWy.gj 
Na powyższy temat napiszemy o! |̂0errl 
w jednym z najbliższych numerów

mewą. Dopóki posterunkowy sterczy, rówb0̂  
stanóv/ jest jako tako zachowana, lecz n! ech W  
się odwróci choćby na chwilę, natychm‘-'st P^y 
zydent zgromadzenia, który zdobył miejsca ? y  
samych drzwiach, dostaje pięścią vz kark. P.̂ y 
v/ica targa za łeb cantrum, przedstawiciel 
został odrzucony za rynsztok i robi się P lS' p- 
W  takim wypadku nawet cała Liga poste 
kowych dość ma zmaitwienia i kłopoiu. ^

— Podchodzi do mnie nerwowa P^',g® 
starą połamaną parasolką ood pachą i oo j, 
się, żebym odpędź1} psa, k! ry leży na sC sjg, 
ku przed sklerpem żywnościowym, j? zV 
okrupnie warczy i an> weź nikogo Jo  ^  
nie dopuszcza. Odpędziłam psa (mniej 
mnie chwycił zębami za cno!ev/ę) aż tu \& 
ciel sklepu co, mnie z gębą Powiada, ^  j3st

S3^ ljest bardzo do n iego  p rzyw iązany, on
strasznie p rzyw iązany do psa i tak  są o
do siebie przywiązane Radziłem żeay vV .
razie psa przyw iąza ł sznurkiem go n<j j ^ -
stołu lecz on mi jeszcze ostrzej n»WN
Przedstawił się ja.co rolnik zniszczor j
b Jszewików. P.zyjechał do W a rsz aw y  inbrf 

■ ■ ..............................ostatnie ok uchy gotówki założył sk'3 > 
żadnym sposobem n *  chce dobrze r; 
wać. Mówi że u konkurentów przez c®ijCZri0^ 
jest pełno gości, jego 'zaś sklep Pu L zeJ® 
omija. W/stą.iłem  z radą żeby psa z. f  
drzwi sprzątnął, wtedy meże hancĄ s‘ż , o j  
Na to dzielny kupiec oświadczył, że v' l'^.0F j  
kie żądania, ponieważ ten pies j-ó̂ t zn jpg
— ~ Ł —: _ : J.ll.: - -«> ..!• ę̂-ZG11 .zena rosie i dziki a p o w tó re  ,
mu spokoju, zaskarży mnie do mojej.^ ty. 
Jest to jakiś porządny człowiek b o ^ '

"  ' ^  Itatpogróżki nie spełnił aie w tydzień P °
krutoWał ze szczętem i jak słyszę. z° s 
rowozem na kolejce. fr.
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